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Apteczny W-go Przeździeckiego, 


Lecznica chorób zębów 


i jamy ustnej Dre HILLAR Aj 


Wykonywa wszelkie roboty wchodzącego, kierował czas jakiś zakonem Salezjanek. 


w zakres Dentystyki jako to: zęby sztuczne 
w kauczuku i złocie, mostki, czyli zęby bez 
podniebienia, korony złote, zęby sztyttowe, 
plomby emaljowe i złote lane. Z dniem 
1 Lipca, kierunek nad gabinetem denty- 
stycznym. i ARR. pracownią zębów 
sztucznych objął p. Śt. Zieleziński były 
współpracownik D-rów Kobylińskiego i 
Gruszczyńskiego, ostatnio demonstrator ro- 
bót złotych przy szkole dentystycznej Ar. 
Troppa w Warszawie. Niezamożnym ustęp- 
stwo— młodzież szkolna połowę ceny. Przy- 
jęcia od 10 do 2 i od 4-7. 256 


Bank Handlowy 


w Warszawie 


Oddział w Włocławku 


zawiadamia, że rozpoczął załatwia- 
nie czynności, przewidzianych ustawą 
Banku. 


269-1-1, 


KALENDARZ. 


+ Piątek Wincentego á Paulo W.*) 
Soboła Czesława W., Emiljana W. 
Niedziela Praksedy P. M., Wiktora M. 
Poniedziałek Marji Magdaleny, Platona M. 
Wtorek Apolinarego B. M., Teolila M. 
Sroda Krystyny P. M. 

Czwartek jakóba Apostoła. 


+) Św, Wincenty a Pau 
w Ranquines, jako syn w 
Ukończywszy Szkoły z odznaczeniem, został ka- 
płanem. Jako taki jechał raz okrętem do Mar- 
sylji, lecz korsarze zagrabili okręt, a załogę i po- 
dróżnych sprzedali do Afryki. Wincenty dostał 
się w niewolę do pewnego bogatego francuza, 
który zamieszka ży w Tunisie, przyjął tam wia- 
rę Mahometa. Przykłademisłowem di ał z czasem 
Wincenty tyle, że jego pan wraz z żoną powrócił 
do Francji i nawrócił się do wiary prawdziwej 
Wincenty oswobódzony udał się do Paryża, Jako 
tercjarz Franciszkański, postanowił dorównać Św. 
Franciszkowi rnością i poświęceniem. Miano- 
wany jałmużi em królewskim, zajął się przede- 
wszystkiem biednymi więźniami i galernikami, 
jednał ich z Bogiem, przyzwyczajał do póbożno- 
ści, starał się dla nich o lepszy byt. Dla opowia- 
dania słowa Bożego więźniom, założył osobny za- 


urodził się w r 


iaka: francuskiego. į 


w Kutnie księgarnia W-go Porowskiego, 


kon ks, ks. Misjonarzy. <akładał przytułki dla 
sierot i podrzutków, dla starców i kalek, różne 
stowarzysznia dla wspierania rzemieślników, ro- 
botników i ubogich wstydzących się żebrać. Zwo- 
wał konferencje, urządzał ćwiczenia duchowne 
Na prośbę św. Franciszka Sai 
a 
opieki nad chorymi i podrzutkami założył żeński 
zakon Sióstr Miłosierdzia, zwanych powszechnie 
Szarytkami. Sam żył świątobłiwie i w umartwie- 
niach, przygotowując się ustawicznie do Śmierci. 
Zasnął w Panu dnia 27 września 1660 r. Dia licz- 
nych cudów zaliczony jest w poczet świętych 
otrzymując przydomek „Zwycięzcy.* XP 


la kapłanów. 


Żniwo. 


Wszystkie zboża dojrzewają! 
Złotem płonie pszenny lan, 
Cichym szmerem pola łkają, 
lież jutro kryje zimian? 


Już na polach dzwonią kosy, 
Już żniwiarzy słychać gwar, 
Na ścierniskach legły kłosy, 
Ziemi-matki hojny dar. 

A gdzie żniwiarz się pochyli, 
Tam wyrasta tęgi snop, 

To też wszyscy uradzili: 
Będzie zboża po sam strop. 

I choć czoła uznojone, 
Chociaż słońce zlewa żar, 
Wszystkie twarze rozjaśnione, 
Jakby na nie upadł czar. 

I nie przykrzy się ta praca, 
Ten mozolny, ciężki trud, 

Bo sowicie się opłaca, 
Będzie zato chleba wbród. 
Już po drodze skrzypią wozy, 
1 do stodół zwożą plon, 

A przez pola i wąwozy 
Swojskiej pieśni plynie ton. 
Wnet podnoszą pieśń tę echa 
I na grzbietach kładą fal, 
Niech nadzieja i pociecha 
Razem z pieśnią płyną w dal. 


Żniwnej pracy czas skończony, 
Z rezultatu rolnik rad, 
Spracowany, uznojony, 

W progu chaty swojej siadł. 

I pieściwym wodzi wzrokiem 
Po obszarach nagich pól, 


w Skierniewicach księgarnia W-go Zielińskiego, 


w Żychlinie skład 
w Pniewie W-ny Z. Flaczyński. 


Karmi duszę ich widokiem, 
Chłonie smutek ich i ból. 

Lecz gdyś spoczął już w swej chacie, 
Gdyś zapewnił sobie byt, 
Chciej pamiętać o tem, bracie, 
Że nie każdy w życiu syt. 

Że na. świecie tyle biedy, 
Której pomoc trzeba dać, 

Że szczęśliwym będziesz wtedy, 
Gdy nakarmisz głodną brać. 
Gdy na ziemi tej obszarze, 
Nikt nie dozna co to głód, 


Sprawią nasi to szafarze 
Pracowity polski lud. 
J. D. 


Echa Zakopiańskie. 


Tegoroczny zjazd gości do Zakopane- 
go rozpoczął się nieco leniwie. Przyczy- 
ną tego była niczem nieusprawiedliwiona 
pogloska o mającej jakoby panować tu 
epidemii szkarlatyny. Jak już czytelnikom 
„Łowiczanina” donosilem, pogłoska ta oka- 
zała się absolutną brednią. To też wy- 
chodzące tu pismo „Zakopane” słusznie 
wyraża swe zdziwienie i ubolewanie, że 
panowie korespondenci przed przesłaniem 
swego wypracowania do- dziennika, nie 
asięgają wiadomości w tutejszym biurze 
sanitarnym.  Wypisywaniem niewiadomo 
skąd zaczerpniętych, a najczęściej nie- 
prawdziwych wiadomości, straszą ogół i 
wielką krzywdę „przynoszą Zakopanemu i 
jego okolicy. Na szczęście Zakopane, ten 
najpiękniejszy zakątek żiem polskich, 
oprócz niewypowiedzianego czaru, jakim 
ku sobie pociąga, posiada nadto tak wie- 
le niezastąpionych zalet klimatycznych, że 
niesprawdzona „szkarlatynowa bajeczka” 
mogła podziałać jedynie na ludzi więcej 
niż o zajęczych sercach. | ci jednak do- 
czekali się prostującej całą pogłoskę 
odezwy Komisji klimatycznej i obecnie 
tłumnie do Zakopan zjeżdżają. A pogo- 
da tak śliczna, a sz kołyszących się ła- 
godnie smreków tak kojący, a woń ta- 
trzańskiego kwiecia tak upajająca i malo- 
wniczość krajobrazów tak bajeczna, że na- 
wet słabym niepodobna usiedzieć w domu, 
bo jakaś dziwna, mngnetyczna siła ciągnie 
człowieka ku tym niebotycznym szczytom, 
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skąd zda się świat caly można oglądać. 
1 mimowoli z piersi wyrywa się okrzyk: 
„Jak świat piękny, jakie jasne nieba!... 
Kwiaty tak wonne i mgły takie białe!... 
Ale nam wyżej, wyżej lecieć trzeba, 
A siły nasze tak słabe, tak małe...” 

Ale sursum corda! Da Bóg wzmogą 
się siły nasze fizyczne i duchowe i wyle- 
cim i wzbijemy się hen ku niebiosom lo- 
tem orła i zatoczyiń ponad światem sze- 
rokie kręgi polskiej nauki i polskiego 
ducha. | 

Posłuchajcie tylko. 

Oby te siły wzmódz, oby zdrowy duch 
mógł w zdrowym zamieszkać ciele, odda- 
wna już grono ludzi dobrej woli przemy- 
śliwało nad tym, aby naszej młodzieży dać 
dostęp do skarbnicy wiedzy i prawdy w 
warunkach dla niej jaknajkorzystniejszych, 
aby założyć szkołę średnią, któraby odpo- 
wiadała wszelkim wymaganiom hygjeny i 
estetyki, któraby, kształcąc rozum, nie za- 
niedbywała jednocześnie o koniecznej po- 
trzebie fizycznego rozwoju wychowanka. 
„Podtrzymać w dziecku żywą radość z życia, 
—pisze „Zakopane”—uchronić wraźliwy sy- 
stem nerwowy od szkodliwych wstrząś- 
nień, od chorobliwego naprężenia, rozwi- 
nąć harmonijnie kulturę głowy i kulturę 
serca, strzedz organizm od szkód na zdro- 
wiu, a wspierać troskliwie wzrost sił fi- 
zycznych, uczynić dziecko zdolnym i przy- 
gotowanym do życia we wlaściwym tego 
słowa znaczeniu, oto główne wytyczne re- 
formatorskich dążności na polu wychowa- 
nia publicznego”. 

Więc przedewszystkiem należało za- 
stanowić się nad wybraniem odpowiedniej 
miejscowości. | obrano Zakopane. Tru- 
dno o wybór tratniejszy! Szkoła w oko- 


licy zdrowej, kąpiąca się w biaskach zło-|j 


tego słońca, oddychająca powietrzem prze 
pojonym wonią lasów i pół rodzimych, a 
wszystko ty na tle przepysznej panoramy 
Tatr,—oto otwierająca się w Zakopanem 
z dmem | września 1912 roku szkoła, ja- 
ko prywatne gimnazjum realne z interna- 


2) 
JANUSZ PEŁKA. 


0j młodzi... młodzi! 


POWIEŚĆ. 


— O Niobe! jesteś wielką nad wszel- 
kie marzenie, jeśli tak wzniośle cenisz 
przyjaciół kieszenie; dumę twoją oceniam, 
o ty złotousta, lecz trudno płacić rozkosz— 
skoro kieszeń pustal... 

— Apollo milcz! twoje wierszydła są 
równie mizerne, jak twa kieszeń dziurawa! 

— Wracaj do krainy marzeń, o ty 
wszech piękna Niobe! Orgia będzie ob- 
sypana złotem kurs w kraju mającem. 
Jest głupiec, który ją zapłaci. Ja nim je- 
stem o córo Tantala. 1 choćbym mial 
znosić męki twego życiodawcy, będzie 
to ostatnia chwila rozkoszy, spędzona w 
tak mitem otoczeniul... 

— Katylina mówi przez sen—nie wierz 
mu cnotliwa niewiasto... 

— Przeciwnie! nietylko ufam słowom 
jego, ale bez ubliżenia powiem, że on je- 
den wzbudza w mem sercu uczucie szcze- 
rej miłości. Nie myśl pan jednak sła- 
wetny wierszorobie, że kocham go dlate- 
go jedynie, że zawsze ma pieniądze... 

— Za pozwoleniem! to się rymuje, z 
wyrazem—żądzel. 

> Wstrętny bajarz z pana! 

— Cuüdna Aspazjo—i ty przeciw mnie? 

— Wszystkie trzy nienawidzimy pana! 


tem pod kierownictwem D-ra Gofrona. 
Jeżeli zapal i fachowa wiedza kierownika 
zostaną uszanowane i odpowiednio przez 
społeczeństwo poparte, to Zakopane dla 
szkolnictwa polskiego istotnie może się 
stać drugim Krzemieńcem, Daj Boże! 

Podstawą programu będzie plan gali- 
cyjskich gimnazjów realnych z dodaniem 
języków nowożytnych, rysunków i muzyki, 
a dla wychowanków z Królestwa Polskie- 
go wprowadzoną będzie nauka języka i 
literatury rosyjskiej. 

Na profesorów zakładu mają być po- 
wołani ludzie z pełnemi kwalifikacjami na- 
ukowemi, a w dodatku tchnący szczetym 
umiłowaniem młodzieży. 

Przez otwarcie internatu szkoła będzie 
w możności uchronić mlodzież od wszel- 
kich ujemnych wpływów pochodzących już 
to z nieodpowiedniego nadzoru domowego, 
już to ze źle dobranego towarzystwa, któ- 
re to wpływy całą pracę szkoły paczą, lub 
nawet zupelnie niszczą. 

Jak opiewa ogłoszenie z dniem 1 wrze- 
śnia 1912 roku otwarta zostaje klasa I i Il. 
Z zakresu klas wyższych kursa przygoto- 
wawcze. Zgłoszenia przyjmuje i informa- 
cji udziela D-r B. Gofran. Zakopane. 
Villa Szarotka. 

Jeszcze w początkach czerwca zdawa- 
ło się, że w tym roku nie zapowiada się 
zbyt ładna pogoda w Zakopanem, a tym- 
czasem wszelkie obawy okazały się, jak 
dotąd przynajmniej, przedwczesne 

Po dniach zimnych, dżdżystych, przy- 
szły ciepłe i słoneczne, pozwalające na 
bliższe lub dalsze spacery i wycieczki, 
oraz na rozkoszowanie się w pełni pię- 
knością i malowniczością tutejszych kra- 

To też na ulicach, drogach i 
staje się coraz rojniej, coraz 


h 
śwarniej. 

W reustąuracjach: „Pod Morskim 
Okiem”, Karpowicza i Przanowskiego (da- 
wniej Plonki) przygrywają orkiestry. Na 
wyjątkową wzmiankę zasługuje sekstet 


— Jakto? i ty Carmen? zginąłem! 

— Bądź spokojny Apollinie, wymaca 
cię nasz brodaty Szylok, odnajdzie stałe 
twe mieszkanie!... 

— Zamknij a raczej zasuń dpusty swej 
wymowy; właściwie zapytajmy Katylinę, co 
znaczy ta jego groźba, opuszczenia nas 
na wieki... 

— Ale, ale. Powiedz nam wzniosły 
rzymianinie co znaczą te grobowe zamiary 
twoje? 

— Znaczą, ni mniej—ni więcej jak tyl- 
ko to,co powiedziałem. Życie jakie pro- 
wadzę od roku podobnem jest do strycz- 
ka samobójcy, który się zacieśnia na szyi 
swej ofiary. Że zaś, obok sił moralnej 
natury, ubywa na wadze i ruloników złota, 
oraz zważywszy, iż nie mam chęci zostać 
pokątnym doradcą, ani konduktorem przy 
tramwajach, postanowiłem zabrać się do 
pracy więcej produkcyjnej, jak płacenie 
rachunków w przeróżnych przybytkach we- 
sołości, czego i wam cni zjadacze fortun 
ojcowskich życzę! Niespoglądaj na mnie 
tak ironicznie o piękna moja towarzyszko 
od serca i kieszeni. Wszak poznaliśmy 
sję jak dwa stare grosze. Twój płodny 
talent flirtu piękna Niobe, znany jest wszem 
wogóle i każdemu z osobna. Rychło znaj- 
dziesz równego mi głupca, który napelni 
złotem twój gronost jowy fartuszek! 

— Ależ to chyba żarty!... i pan umiał- 
byś żyć bezemnie? 

— Muszę nauczyć się!... Wiem, iż bę- 
dzie to praca ciężka i trudna, ale posta- 
nowienia nie zmienię!... 

— Ach jakiż budujący dramat ukulby 
z tej okoliczności, nasz nieporównany 


profesora Kopstyńskiego, wiolonczelisty z 
Krakowa, koncertujący w sali Przanow- 
skiego na rogu ulicy Marszałkowskiej i 
Krupówek. Sekstet ten złożony jest z 
mlodych i wielce utalentowanych muzyków. 
Trudno chyba o zespół, któryby tworzył 
bardziej subtelną i tak wysoce artystycz- 
ną, harmonijną całość.  Króluje w nim 
młodziutki skrzypek pan Karol Araszkie- 
wicz, były uczeń Barcewicza, obecnie stale 
przebywający na studjach muzycznych w 
Wiedniu, Dzięki tym okolicznościom w 
cukierni Przanowskiego gromadzi się kwiat 
inteligiencji tutejszej, która nie szczędzi 
zasłużonych owacji tej tak sympatycznej 
drużynie. 


Już na wstępie bieżącego sezonu le- 
tniego notujemy w Zakopanem smutny 
wypadek dotąd nie wyjaśniony. Odbywa- _ 
la się wycieczka geograficzna D-ra Sa- 
wickiego. Uczestniczką tej wycieczki mię- 
dzy innemi była p. Aldona Szystowska, 
slnchaczka uniwersytetu w Krakowie, któ- 
ra, odlączywszy się od grona wycieczko- 
wiczów, dotąd nie powróciła. Jest przy- 
puszczenie, że p. Szystowska, zabłądzila 
w lasach, które w miejscowości, gdzie od- 
bywała się wycieczka są bardzo rozległe. 
W jaki sposób p. Szystowska mogła za 
ginąć, będąc w towarzystwie ośmiu osób, 
to fakt istotnie zagadkowy. 


Gazety Krakowskie donoszą nam dziś 
o nad wyraz smutnym fakcie pożaru wie- 
ży Marjackiej. Wczoraj po godzinie l1-ej 
w locy zauważyli z przerażeniem nielicz- 
ni, jak zwykle 6 tej porze w Krakowie, 
przechodnie na Rynku głównym mały pło- 


myk na szczycie rusztowania wieży Ma- 
rjackiej. „Płomyk ten z każdą chwilą się 
zwiększał. Początkowo sądzono, że to 


robotnicy blacharscy reperują przy pocho- 
dni dachowe pokrycie wieży. Gdy jednak 
zauważono, że płomień się wzmaga, nie- 
mal rozpaczą zabily serca wszystkich! 
Rzucono się do telefonów, aby zawiado- 
mič straż pożarną. Z niebywałą szybko- 


Apollo.. Tytuł frapujący: „Powrót syna 
marnotrawnego”, 

— Zabicie chowanego cielca... 

— | stypa na łonie rodziny!... 

— Tylko bez nas zacni panowie! 

— Rzecz oczywista!, a któżby wpusz- 
czał do domu przyzwoitego takie drapież- 
ne samice! 

— To nikczemnie jest, pastwić się nad 
słabemi istotami! 

— O jakich to istotach mówicie moje 
miłe synogarlice? Wy słabe?, ależ silniej- 
sze jesteście jak Śmierć sama! Ptaszki 
niebieskie, które nie sieją, nie orząl... 

— Rachunek zapłacony!... teraz jestem 
już w odwrocie... panowie i panie że- 


gnajcie! 
— Ja w twoje ślady Katylino — jako 
wzór wiernego Apollina!... 


II 


Mlodzieńcy opuścili wesole towarzy- 
stwo bez widocznego żalu: szli krokiem 
przyśpieszonym mijając rzadkich już o tak 
spóźnionej porze przechodniów. Zatrzy- 
mali się wreszcie przed bramą wysokiej 
kamienicy na Wspólnej. 

Czujny cerber, na pierwszy odźłos 
dzwonka otworzył drzwi i zadowolony 
z hojnego datku, powrócił do swej izby. 


(d. c. n.) 
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ścią, bo w ciągu dwu minut i szesnastu 
sekund, dzielna straż stanęła pod ruszto- 
waniem wieży. W jednej chwili zrozu- 
miano, że siła ciśnienia pomp nie będzie 
wystarczająca; ażeby doprowadzić wężami 
wodę na tak znaczną wysokość.  Chwy- 
cono za ręczne sikawki, konewki i kubel- 
ki. Kilku strażaków zaopatrzonych w la- 
tarnie, ruszyło na szczyt. Wśród ciemno- 
ści blyszczały na rusztowaniu, niby błędne 
ogniki, latarnie wspinających się coraz 
wyżej i wyżej strażaków. Tymczasem w 
ciągu ośmiu minut setki serc biło lękiem 
i niepokojem: czy aby zdążą w porę? Po 
ośmiu minutach wspinania się po bardzo 
niewygodnych schodach, drabinach i ru- 
sztowaniach dwaj dzielni strażacy p.p. Pi- 
tra i Nakielny, oraz brandmistrz p. Uroda 
pierwsi dotarli na szczyt wieży i niemal 
w jednej chwili ogień ugasili. Z wieży 
odezwał się radosny hejnał. Teraz do- 
piero przypatrujące się w Rynku tłumy 
odetchnęły spokojnie: dzięki Bogu! 

Że wypadek ten nie przybrał ram ka- 
tastroty, to jedynie można zawdzięczać tej 
okoliczności, że przez caly dzień wtorko- 
wy padał ulewny deszcz, który doszczęt- 
nie przemoczył rusztowanie. 

Właściwa przyczyna ognia nie została 
do tej chwili wyjaśnioną. Jedni twierdzą, 
że ogień powstał od uderzenia pioruna, 
inni, że od pozostawionego niedopałka 
cygara, lub papierosa. Rzecz szczególna, 
że tego samego dnia w południe zaalar- 
mowano straż, iż wieża Marjacka się pali. 
Straż przybyła, lecz oczywiście, bezpo- 
trzebnie. 

Z całą stanowczością musimy zazna- 
czyć, że ciężka wina spada na wladze za- 
rządzające robotami, iż nie poczyniły żad- 
nych środków ostrożności, podczas gdy 
wobec odbywającej się restauracji wieży, 
która całkowicie niemal okolona jest dre- 
wnianym rusztowaniem, czujność nad tą 
Kampanilią polską, nad tym tak drogim 
każdemu sercu polskiemu i katolickiemu 
zabytkiem naszej kultury i sztuki winna 
być zdwojana. Tymczasem okazuje się, 
iż nie zarządzono żadnych środków ostroż- 


POLOWANIE NA KACZKI. 


Otrzymawszy zaproszenie od p, Jachi- 
mowicza, zarządzającego rybołóstwem w 
Psarach,. rezydencji hr. Łubieńskich, obec- 
nie pp. Okęckich, zaczęliśmy się wybie- 
rać; ponieważ polowania na kaczki nigdy 
nie widzialem—bylem więc zaciekawiony. 
Wybrali się doświadczeni myśliwi p. p. 
Feok., Ed. Now., Ferch., Złotn., Dug., oraz 
przybyly z Żyrardowa Gol. i ja. 

Przyjaciele przysłali mi dwururkę, na- 
bojów sztuk 50, ale bez pasa, 

— A gdzież je podzieję? 

— A w kieszenie. 

Umówiwszy się, że pojedziemy wczes- 
nym rankiem o godzinie 1-ej, więc polo- 
żylem się spać o Il-ej by choć 2 godziny 
przespać, już zaczęło mi się majaczyć, że 
walczę z albatrosami, że olbrzymi nieto- 
perz z okresu jurajskiego porwał mnie w 
górę—gdy rozległ się głos dzwonka—zry- 
wam się, godzina 12, kto tam? 

— Już konie są! woła za drzwiami 
p. Złot. 

Ubieram się czymprędzej, na sznuto- 
wane kamasze zapinam jasne sukienne 
cholewki, naboje ładuję do kieszeni, dwu- 
rurkę na ramię i ze śpiewką na ustach 
„Pojedziemy na łów, na łów, towarzyszu 
mój” — wychodzę. Noc ciemna, księżyca 
jeszcze nie ma. Dowiaduję się, że jedna 
bryczka już pojechała. Zjawia się nieba- 


ności. Piorunochron zdjęto, a nie przy- 
gotowano na wszelki wypadek żadnego 
zapasu wody, ani przyrządów do gaszenia, 
podczas gdy czuwający na wieży strażni- 
cy i od niepamiętnych czasów otrąbiający 
co godzina hejnaty w cztery strony miasta 
powinni mieć kilka aparatów „Minimax”. 
Kroniki Krakowskie notują, iż w dniu 
20 lutego 1840 r. o godz. 8-ej rano ude- 
rzył piorun w szczyt wieży Marjackiej, 
gdzie jednak wyładował się na umieszczo- 
nym tam piorunochronie. 
Zakopane, 10/VII 1912 r. Ks. M. ©. 


WYCIECZKA DZIENNIKARZY 


- na wystawę do Łodzi. 


Mloda instytucja, bo zaledwie rok istnie- 
jąca, Resursa Rzemieślnicza w Łodzi, da- 
ła świadectwo wielkiej swej żywotności i 
energji, doprowadzając do skutku rzecz 
trudną, mianowicie urządzenie w Łodzi 
Wystawy Rzemieślniczo-Przemysłowej, 

Komitet wystawy wraz z sekcją prasy 
Łódzkiej zaprosil dziennikarzy Królestwa 
na dzień 14 lipca dla dania im szczegó- 
łowych objaśnień tyczących rzeczonej wy- 
stawy oraz wzajemnego zapoznania się, 
jak również ułatwienia dziennikarzom zwie- 
dzenia Łodzi i ważniejszyc przejawów 
jej życia. 

Na dworcu iabryczno Łódzkim przy- 
bywających powitał komitet złożony z 
członków sekcji prasy łódzkiej i komitetu 
Wystawy, z Redaktorem „Rozwoju” p. Łą- 
pińskim, Redaktorem „Neue Lodzer Zej- 
tung” p. Milkerem na czele oraz preze- 
sem wystawy p. Wł. Wagnerem. 

Po wzajemnym poznaniu się i zaofia- 
rowaniu nam znaczków w pestaci minia- 
turowego srebrnego pióra na klapę surdu- 
ta, wsiediiśmy do czekających na nas 
dwóch wagonów kolejki elektrycznej i 
udaliśmy się na zwiedzenie wystawy. Przy 
wejściu na wystawę powitała nas orkie- 
stra 2 pulku strzelców konsystującego w 


wem mój przyjaciel p. Ed. Now., który mial 
być moim mentorem—jako stary myśliwy, 
zabijający - jaskółki w locie, (jak mówil) 
jego się też trzymałem i naśladowałem, 
jak broń trzymać na polowaniu na kaczki, 
żeby innym myśliwym nie dać poznać, iż 
się jest nowicjuszem, aby nie kazali cało- 
wać starej baby posmarowanej miodem 
gdzieniegdzie, lub nie użyli jakowegoś in- 
nego myśliwskiego fortelu, gwoli uciesze 
a krotochwili. 

Ładujemy się na bryczkę, na której 
dwóch furmanów już siedziało.  Dwurur- 
kę chciałem położyć — powiedziano, że 
trzymać ją należy. Zdawało się, że można 
będzie jechać wygodnie, tymczasem za- 
równo pan Ed. jak i Złot. przybyli z psa- 
mi, beż których na kaczki się nie jedzie, 
Zwierzęta całą drogę leżały na nogach 
wyprawiając różne ewolucje, ot zwyczaj- 
nie jak psy, że drogę czyniły mniej znośną. 

Księżyc nareszcie oświecił krajobraz— 
przyglądam się okolicy, której nie znałem. 
Wjeżdżamy do Bielaw, godzina blizko 
druga w nocy, drogi nie znamy. Naresz- 
cie pod przyźbą jednego z domów ieżała 
jakaś czarna masa, — to stróż nocny; po 
przebudzeniu go pytamy o drogę — wska- 
zał nam i poszedł spać dalej; — wyjeżdża- 
my na jakąś groblę — most na rzece za- 
grodzony—widocznie zepsuty— musieliśmy 
rzekę przejeżdżać wbród; na zapytanie 
moje jak dawno ten most zepsuty? odpo- 
wiedziano, że lat kilka, a dawny dziedzic 
Mrogi— jakkolwiek miał duże  lasy— 


Łodzi. Poczym w imieniu komitetu powi- 
tał dziennikarzy przemową, członek tegoż 
p. Szybilło. Następnie zaproszono nas 
na śniadanie do mleczarni Ziemiańskiej 
i uraczono wyborną kawą widocznie abyś- 
my jej sławę daleko roznieśli po świecie. 
Zwiedziliśmy dalejpawilonfirmy Fiaberbusch 
i Schiele”, gdzie raczono nas piwem, które- 
go dobroć jest znana—więc nie potrze- 
buje reklamy. Dałej zwiedziliśmy Zakład 
masarski Kijaka wyrabiający w oczach 
widzów wyborne serdelki. Wszystko po- 
cząwszy od siekania mięsa, mieszania, na- 
dziewania, wykonywa się maszynami wpro- 
wadzonemi w ruch elektrycznością — czy- 
stość wzorowa. 

W pawilonie głównym wykończanym 
pospiesznie oglądaliśmy eksponaty już wy- 
stawione — lecz jeszcze dużo kiosków wy- 
kończano. 

Bardzo interesująco przedstawiają się 
przedmioty i prace wykończone w „Szwa|- 
mi kola panien”, do której przyjmują sie- 
roty od lat 9; obecnie w zakładzie znaj- 
duje się 60 dziewczynek, 

Kiosk „Towarzystwa opieki nad dzieć- 
mieści wspaniale hafty i robótki. 
Piękne wyroby z rafji i innych mate- 
rjałów wystawiła „szkoła rękodzielnicza” 
egzystująca od 8 miesięcy. 

Pracownia p. Marji Schmielche wysta- 
wila wspaniałe hafty i misternie haftowa- 
ne krajobrazy na jedwabiu. 

Zakład 7 klasowy Heleny Miklaszew- 
skiej wystawił obszerny zbiórrobót uczennic. 

Szkoła rękodzielnicza Krowickiej i Ja- 
sińskiej wystawiła bardzo dużo pięknych 
wyrobów pracy ręcznej. 

Kursy rękodzielnicze Amalji Buchow- 
skiej z Piotrkowa przedstawiły piękne ry- 
sunki wypalane na atlasie, Malarstwo sto- 
sowane, Slöjd, oraz piękną koronkową 
suknię z rafji. 

E. Siisman, wspaniały dobór wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych, 

Firma L. Scholle et Co Piotrkowska 99. 
Wspaniałe złote hafty na poduszkach, ro- 
boty ażurowe, koszyki z rafji, ozdobne 
roboty tasiemikowe. 

—— 


nie chciał dać drzewa na reperację, lecz 
dlaczego nie zajęła się tym zwierzchność 
gminna? 

Równocześnie z brzaskiem dnia wjeż- 
dżamy w niezmierzone obszary wodne, i 
unoszące się nad niemi opary. Ptactwo 
zaczyna się budzić ze snu. Najpierw ode- 
zwały się derkacze, później skowronki, 
dalej już cała muzyka różnorodnych gło- 
sów—a nad wszystkiemi górowało tajemni- 
cze huczenie bąka, którego nie można 
było zobaczyć, gdyż odzywał się z trzciny 
na środku stawów, 

Na miejscu dopiero dostrzegłem, że na 
kaczki należy brać długie buty, gdyż rano 
są wielkie rosy, a trawa miejscami za ko- 
lana, Reszty panów jeszcze nie bylo, 
idziemy przeto pierwsi na około stawów— 
każdy inną groblą, lecz nic się nie zrywa, 
widocznie grubsze ptactwo .śpi jeszcze — 
tylko czajki i mewy wrzaskliwie podlatują, 
lecz jako niejadalne — daliśmy im spokój. 

Naraż uslyszałem pierwszy strzał, po- 
tym drugi, plusk, nawolywanie psów, to p. 
Edw. zabil dużego kaczora, przytroczył do 
torby; przechodząc kolo mnie nic nie mó- 
wił=dając mi tym tylko poznać, że to dla 
niego jest rzecz zwykła — a ty się tylko 
przyglądaj laiku, jak kroczy myśliwy z ka- 
czką. Pan Zl, również zawolany myśliwy, 
który już nie jaskółki, a bąki (owady) zbi- 
jał w locie, strzelał kilka razy, lecz kaczki 
zrywały się wysoko, 3 

Odezwały się teraz strzały z innej 
strony—nadjechała widocznie reszta myśli- 
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Gazownia miejska wystawila rysunki 
techniczne. 

W Pawilonie głównym znajduje się 
piękny witraż Braci Wermińskich. 

Stokowski wystawił piękny model do- 
miu —cegiełki z gipsu spajane metalowemi 
zapinkami. 

Arnt, Widzewska Nè 76 wystawił bar 
dzo piękny model komina fabrycznego 
(2 metry) w naturze 55 metrów. 

Ogrodnik Juljan Kułaczkowski wykonał 
bardzo piękny zegar kwiatowy, (kwietnik), 
pokazujący godziny i minuty, średnicy 5 
metrów, wskazówka wprowadzoną jest w 
ruch elektrycznością. 

Bardzo pięknie wykonaną jest brama 
wiodąca na wystawę. Wprost bramy—na 
terenie wystawy zwraca uwagę olbrzymia 
postać robotnika świetnie wykonana w 
gipsie przez Czaplińskiego i pobronzowa- 
na—wyobrażająca pracę. 

Dalej próbowalismy kefiru firmy Pa- 
tzerowej. 

Zwraca uwagę bardzo pięknie urządzo- 
na szkółka przez zakład ogrodniczy 
Stoińskiego. 

Nieopodal na wzgórzu znajduje się 
świetnie wykonany klomb kwiatowy przez 
p. Kozłowskiego i wiele rzeczy ciekawych, 
których niepodobna zapamiętać. Robota 
trwa dzień i noc, tak, że jeszcze wiele 
budynków było niewykończonych. Będzie 
także kinematograi, pokój ruchomy. 

Zwiedziliśmy Elektrownię tramwajów, 
gdzie objaśnień udzielał nam łaskawie in- 
żynier p. Józef Witkowski. W sali ma- 
szyn, w obec kolosów sięgających dwóch 
piętr, w obec tych olbrzymów dzialających 
z zawrotną szybkością, człowiek wydaje 
się tak maleńkim i słabym, że na każdym 
kroku uważa by się nie dotknął jakiejś 
części metalu naładowanego energją elek- 
tryczną lub pierwszy lepszy tryb nie por- 
wał i zmiażdżył jak muchę. 

W elektrowni na ścianie wiedzieliśmy 
plan hypsometryczny Łodzi, 5-letnia pra- 
ca p.p. l. Głowy, W. Szonerta i M, Zem- 
brzuskiego. 


a 


wych—gdyż cały olbrzymi teren rozbrzmie- 
wał kanonadą— jak gdyby pod Wagram; 
Słońce wzbijąło się coraz wyżej, pan 
Złot, wszedł w ubraniu do wody i zaczął 
brodzić po stawach, uczynił to samo pan 
Now..ja przyglądalem się tylko, gdyż nie 
wyobrażałem sobie przyjemności chodzenia 
po wodzie w ubraniu, które się następnie 
przylepi do ciała, brr... pomimo to nie mo- 
gli natrafić na kaczki; ja ciągle się ich 
trzymałem myśląc, że jak będą po trzci- 
nach i oparzeliskach brodzić, zawsze coś 
wystraszą, ja się wtedy zmierzę i bęc... 
Nie byłem jeszcze pewny swej fuzji, trze- 
baby ją wypróbować czy brać wyżej—czy 
niżej, upatrzylem sobie cel na pniu drze- 
wa i wypaliłem trafilem dobrze—lecz fu- 
zja silnie odpychała od ramienia. Chcia- 
łem następnie strzelać do czajek kręcą- 
cych się tuż nademną — lecz pomyślałem 
sobie, jaka korzyść? ptak niejadalny—oka- 
leczę go, a może ma dzieci? może 
szuka dla nich pożywienia. Tyle lat prz 
żyłem i nie mam na sumieniu niczyjej 
śmierci. Chyba że nurka lub kaczora na- 
potkam zblizka hs! wtedy dziej się wola 
Boża! Na szczęście nic mi w drogę nie 
wchodziło, «a moze i ptactwo instynktem 
przeczuwało kto mu krzywdę zrobić może. 
Zaczynamy się przybliżać do naszych 
wozów. Niektórzy panowie już tam byli— 
wydobywają prowianty i zaczynają się po- 
silać. Częstują jedni drugich czym kto 
może. Jedząc — przyglądamy się kra- 
jobrazowi, w dali ujrzeliśmy coś Wyso- 


Po obejrzeniu elektrowni — udaliśmy 
się tramwajami do Helenowa. Tu powi- 
tała nas orkiestra p. Furmańskiego poczym 
zaproszono nas na śniadanie, które ra- 
czej obiadem nazwać by można. Przez 
cały czas śniadania przygrywała nam or- 
kiestraa Tu wypowiedział piękną mowę 
redaktor „Neue Lodzer Zejtung” p. Mil- 
ker o wspólnej pracy dla dobra wszystkich, 
ora p. Szybiłło na cześć prasy. 

Teraz dopiero mogliśmy się bliżej poznać 
ipoliczyć. Znając się z pism, przyjemnie 
nam było zacieśnić tę łączność z bojowni- 
kami pióra. Zanotowaliśmy obecność na- 
stępujących dziennikarzy: „Kurjer Zaglę- 
bia*—Ursyn Zamarajew; „Ogrodnik“ — 
Danielewicz; „Swiat“ — Fuks (fotograf); 
„Tygodnik Iustrowany' —Dzikowski; „Zło> 
ty Róg* — Cieszkowski i Kwaśniewski; 
„Nowa Gazeta'*—Żóltowski; _ „Farmaceu- 
ta"—Gladych; „Gazeta Warszawska*— 
Trajdos; „Goniec-—Smotrycki; „Dzień“ 
—dorski; „Gazeta Kujawska'—Dobrze- 
lecki; „Głos Podlasia* — Michałowski; 
„Łowiczanin*—Rybacki; „Kurjer Polski“ 
—Moritz; „Kurjer Poranny“--W1. Rowiń- 
ski; „Kurjer Warszawski*—Zenon Piet- 
kiewicz; „Rozwój“—Stanislaw Łąpiński; 
„Nowy Kurjer Łódzki *—Garlikowski; „Lo- 
dzer Zeitung —Petersilge; „Neue Lodzer 
Zeitung*—Milker; „Lodzer Tageblatt*— 
(żargonowa) Uger:  „Birżewyje wiedomo- 
sti“ „Utro Rossii'—Halperin i wielu in- 
nych, których niezdążyliśmy CA 

(d. n.) 


fwiazda wieczorna. 


Gwiazda wieczorna ną niebie wyjrzała, 
Serdecznie patrzy ku ziemi. 

W tkie dziateczki zabraćby już chciała, 
Paciorek chce zmówić z niemi. 


Spojrzała cicha, a taka świetlana; 
Nad każdym drgnęla cierpieniem, 
A jeśli która dziecina spłakana, 
Łzy zbiera jasnym promieniem. 


kiego, białego, chodzącego po stawie ni to 
ibis ni to człowiek, nareszcie poznaliśmy 
naszego towarzysza z Żyrardowa p. Gol. 
zupełnie bez ubrania tylko przepasanego 
pasem z nabojami i dubeltówką. Wkrót- 
ce służący przyniósł trofea w postaci 
dwóch nurków, niebawem zjawił się i sam 
myśliwy już ubrany.  Posiliwszy się i na- 
opowiadawszy sobie różnych dykteryjex 
myśliwskich, udaliśmy się z nową energją 
na łowy, ja się trzymałem p.p. Zlot. i Now. 
idąc za nimi w odległości kilkunastu kro- 
ków. Nagle zobaczyłem jak obadwaj my- 
śliwi zmienili dotychczasową taktykę i po- 
chowali się za krzakami patrząc po przez 
liście na staw. Uczyniłem to samo. Zda- 
la dochodzily głosy 4 malych chłopców 
najętych do wypłaszania ptactwa z trzciny. 
Upał wielki, monotonne nawoływania chłop- 
ców, krzyk ptactwa, świeże powietrze i 
chłód po za krzakiem, usposobiły mnie do 
snu, zamknąłem półkurcza aby coś nie- 
przewidzianego niespowodowało wystrzału, 
objąłem wpół dwururkę — aby mi kto nie 
wziął i przykladnie usnąłem — lecz bar- 
dzo krótko, gdyż komary nie pozwalały, obu- 
dziwszy się poszedłem dalej, widzę zpod 
krzaków wystające nogi imvich towarzy- 
szów—śpią widocznie. Wystrzelilem prze- 
to w powietrze, obaj się zerwali: — cóś 
pan zabil? Nic, ja tylko tak sobie. Pan 
N. zaczął mi zwracać uwagę, że nie nale- 
ży po próżnicy psować naboje. 


Ruszyliśmy dalej w stronę nieznaną — 
dziewiczą, po wysokiej grobli—mając z pra- 


= 
1 smutne oczki przyciąga do nieba, 
„Tam tak spokojnie, kochanie! 
Bóg Cię utuli, pomodlić się trzeba, 
We śnie uciszyć plakanie,* 


Wezwała także i szczęśliwe dziątki. 
Chodźcie, już ciemność się szerzy! 
Chodźcie, dla sierot, co nie mają matki, 
Bóg żąda waszych pacierzy. 


Proście, by z nieba zesłał im pociechę, 
By aniol łzy im ocieral, 

By chleb znalazły i rodzinną strzechę 
By Bóg ich kochał i wspierał. 


I proście także, byście korzystały 
Z rodziców waszych kochania, 
Im na pociechę byście wyrastały, 
A dar nagrodzi starania... 


Wieczorna gwiazda półsenna wyjrzała 
Już dzień znów kończy się, dzieci! 

W ciszy przed Bogiem klęczy ziemia cała, 
Wasz pacierz w niebo niech wzleci. 


Maryla Z. 


Kronika miejscowa. 


-- Jeszcze z trzydziesto trzochłecia ist- 
nienia Straży. Dla dopełnienia wzmianki 
poprzedniej zaznaczamy, że uroczystość 
rozpoczęła się przeniesieniem Sztandaru 
na dziedziniec Magistratu przed szeregi 
i przemówieniem prezesa Straży doktora 
Stanisławskiego, Prezes: skladając życze- 
nia rozwoju Straży, podkreślił konieczność 
Szanowania przepisów strażackich, obję- 
tych regulaminem Bez sza- 
nowania tych przepis 57 
nizacji, lecz jest an 
podstawą normalnego i rozwoju 
Straży. Poczym prezes odczytal depeszę, 
przyslaną przez bylego Naczelnika Straży 
Bolesława Łażewskiego (z Radomia) z ży- 
czeniami dla Straży. Oprócz p. Łażewskiego 


wej strony sapowate łąki; moi przodow- 
nicy szli cicho, psy w szuwary pchając— 
lecz zwierzęta zaledwie na brzegu weszły 
do wody, wiedziały bowiem, że chociaż 
co i wypłoszą z tatarąku, to napróżno; 
widocznie ktoś nam pozażegnywal fuzje: 
Ja sobie dla wygody przewiesiłem broń 
na ramię —oni szli gotowi do strzału; 
w tym tuż zrywa się kaczka jak czapka, 
pierwszy Złot. huknąl—pudło, drugi Now. = . 
pudło—ja zanim zdążyłem zdjąć fuzję z ra- 
mienia—było już zapóźno. Obadwaj my- 
śliwi zaczynają się spierać—dlaczegoś pan 
puścił? A dlaczegoś pan puścił? Znowu 
zerwał się kaczor nad głowami i znowu 
dwa pudła; ja nie strzelałem, bo nie moglem 
tak prędko zdjąć fuzji. 


— Gdybym był wiedział, że tak bę- 
dziecie puszczać, bylbym się przygotował 
do strzalu i szedl przodem — co powie- 
dziawszy, zdjąłem prędko broń z ramie- 
nia — odwiodłem pól kurcza i ruszyłem 
pierwszy—lecz już nic się nie zerwało — 
a szkoda, bo byłbym pokazal tym panom 
jak się strzela. Wysforowałem się daleko, 
grobla byla wązka, a na niej na samym 
środku duże kopki siana, tak, że trzeba 
było schodzić nad sam brzeg, nie chcąc 
się zamoczyć obchodzę po pochyłości, 
zawadziłem nogą o korzenie i runąlem 
jak długi—a że miałem palce na cynglu— 
nastąpil wystrzal. Zerwałem się czymprę- 
dzej, aby tamci nie spostrzegli, lecz wi- 
dząc mnie zdaleka podnoszącego się — 
pytali: co się stało? 
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życzenia dla straży depeszą nadesłał p. Gry- 
żewski, Naczelnik Straży w Łęczycy; listo- 
wne gratulacje nadesłali p. Władysław Tar- 
czyński członek honorowy i Zarządu Straży 
(z Lubiankowa), oraz ks. Cichocki, kape- 
lan Straży (z Krakowa). 

-+ Kąpiele miejskie. Roboty w kapie- 
lach postępują naprzód w dość szybkim tem- 
pie. Roboty techniczne, jak i stolarskie, 
w połowie dokonane. Podczas robót okaza- 
ły się straszne spustoszenia: framugi, drzwi 
bale w pompie pogniły, okazały się zu- 
pełnie niezdatne do użytku, trzeba było je 
zm ieniać. Na szczęście, kanał doprowadza- 
jacy wodę z rzeki do osadnika w podwórzu 

u dynku kąpielowego, jako też ścieki—oka- 
zały się w stanie znośnym. Roboty techni- 
czne (centralne ogrzewanie, rozprowadze- 
nie wody, urządzenie kotła i rezerwoarów) 
wykonywane są wedlug wskazówek i pod 
kontrolą panów inżyniera Diehla i mecha- 
nika Szrejtera (z iabryki chemicznej), robo- 
ty mularskie i stolarskie—pod kierownic- 
twem p. Karola Maciejki. Zarząd Towa- 
rzystwa Higienicznego pragnie oddać już 
kąpiele do użytku publicznego w dniu 1 
września. Niestety jednak borykać się mu- 
si z brakiem funduszów, a przecież robot- 
nikom za pracę płacić trzeba, a wszak 
materjału (kotła, rur, radiatorów i t. d.) dar- 
mo nikt dać nie może. A przecież wszys- 
tko urządzamy bardzo tanio: roboty wyko- 
nywamy sposobem gospodarczym, kierow- 
nicy bezinteresownie dokładają starań, aby 
wszystko otrzymać jak najtaniej, materjały 
mamy po cenach fabrycznych, z ustępstwa- 
mi wszelakiemi, bez żadnych zarobków. 
Jednakże robić musimy solidnie i porządnie; 
biura techniczne obliczały kosztorys na 6 
do 8 tysięcy rubli, bez robót budowlanych 
(mularskich, stolarskich i t. d.) i bez umeblo- 
wania, co wszystko razem obliczyliśmiy do 
10000 rb. Nasz system prowadzenia ro- 
bót i bezinteresowność kierowników natu- 
ralnie sumę tę znacznie zmniejszy (o czym 
zdatny publiczną relację po ukończeniu ro- 
bót), ale mimo to pieniędzy potrzebą. Na- 
dzieja zasilenia funduszów Towarzystwa lo- 
terją fantową, o co Zarząd czynił starania, 


prysnęła. Na loterję nie pozwolono. 
Smutne, ale prawdziwe. Władze nie zna- 
jąc miejscowych stosunków nie odczuwają 
piekącej potrzeby kąpieli publicznych w 
Łowiczu, zapewne nie wiedzą, że cały bu- 
dynek kąpielowy bezużytecznie dotychczas 
marnial i gnił i gdyby nie usilne zabiegi 
Towarzystwa Hygienicznego, zmarnialby 
pewnie w ciągu lat kilku do szczętu, w sku- 
tek tego nie uwzględniono wyjątkowych 
okoliczności, nie odczuto wielkiej dobro- 
czynności z kąpieli i odmówiono pozwołe- 
nia na loterję dlatego, że Towarzystwo na- 
zywa się Hygienicznym, a nie dobroczyn- 
nym. Wobec tego Zarząd Towarzystwa 
uprasza wszystkich, którzy zadeklarowali 
pewne udziały na kąpiele, jak również 
tych, którzy jeszcze nie zadeklarowali, 
a poczuwają się do obowiązku spoleczne- 
go pomożenia dobrej sprawie, aby ze 
chcieli pośpieszyć ze swemi udziałami i zło- 
żyć jè u skarbnika Towarzystwa p. Stani- 
slawa Xiężopolskiego lub przez pośred- 
nictwo uczynnej Redakcji Łowiczanina, 
Niechaj ta usilna prośba Zarządu nie pozo- 
stanie głosem wołającego na puszczy! 


+ Czytelnia dla wszystkich przenio- 
sła swoją siedzibę z domu ewangieli- 
ckiego przy ulicy Podrzecznej na Stary 
Rynek, dom Gianottiego, obok cukierni, 
l-e piętro od frontu. Zajmuje obecnie 
dwa pokoje z dość dużym przedpokojeru; 
pokój przeznaczony na czytelnię posiada 
aż trzy okna, jest przeto widnym i miłym. 
Wogóle lokal nowy acz szczupły, urządzo- 
ny skromnie, ale z powodu swego światła 
rozrzuconych na ścianach pięknych obra- 
zów, posągu Mickiewicza i wogóle gusto- 
wnego urządzenia przedstawia się nader 
dodatnio. Godziny otwarcia te same, 
co dawniej, mianowicie: codziennie od 
4'h po południu do 8 wieczorem, w nie- 
dziele i święta od 12 w południe do 4 po 
południu. 


-- Zmiana służbowa. Kasjer Okręgowy 
łowicki, p. Mikołaj Bielustin, w tych dniach 
opuścił Łowicz, udając się do Warszawy 
na wyższą posadę w kasie gubernialnej. 


— Nic, wystrzelilem sobie! — odrze- 
kłem, otrzepując ubranie. 

Była już godzina blisko jedenasta—znu- 
rzeni upałem chcemy wrócić do koni — 
lecz naprzeciw nas wyjechał p. Jachimo- 
wicz — prosząc na herbatę, byliśmy 
tak zmoczeni rosą i zabłoceni, że niepo- 
dobna wejść gdziekolwiek. Państwa Okęc- 
kich nie było, w przeciwnym razie musiała 
by pójść deputacja do dworu z podzięko- 
wanen i przeproszeniem za podobny na- 
jazd. 

Zdecydowaliśmy się wstąpić do p. Ja- 
chimowiczów, lecz krępowały nas nasze 
kostjumy—wyślądaliśnmy bowiem jak włó- 
częgi z tajgi syberyjskiej. Do mieszkania | 
pp. J. idzie się około pałacu; obawialiś- 
my się aby nas w takim stanie nie do- 
strzegła hrabianka Stefanja. Trzeba trafu, 
że wyjeżdżała do Walewic i przejechała 
"mimo nas — złożywszy jej ukłon — długą 
chwilę nie rozmawialiśmy do siebie, takie 
dziwne zrobiła wrażenie—w tej ciszy i na 
tle drzew parku, zdawało nam się, że to 
Djana przemknęła ze swoim orszakiem 
na lowy. 

Gdy zniknęła zjawa, wstąpiliśmy do miesz- 
kania pp. Jachimowiczów — lecz zanim 
podano herbatę — moi dwaj towarzysze 
już spali. 

— Zbudźcie się, gdyż wstyd mi za was! 
ocknęli się i gdy weszła pani ]. trzymali 
się na krzesłach. Po herbacie podzięko- 
wa wszy gospodarstwu, oświadczywszy na- 
sze slużby nieobecnym państwu Okęckim— 


udaliśmy SA powrotem przez park i 
podwórze. szędzie widać bylo wzoro- 
wy porządek, w podwórzu czystość, staj- 
nie, szopy, wozownie, stodoły utrzymy- 
wane bardzo dobrze, buraki wspaniale, 
a owies tak wysoki,że chlopa zeń nie 
widać. 

Skierowaliśmy się ku naszym koniom— 
lecz towarzysze nasi już odjechali —co za- 
bili—pozostanie wieczną tajemnicą. Od 
woźniców dowiedzieliśmy się, że dobra 
wróżka Psar, przejeżdżając mimo—poleci- 
ła oprócz nas i konie zabrać do nakar- 
mienia, lecz godzina była już późna, mu- 
sieliśmy wyjechać. P. Złot. na odjezdnym 
dojrzał jakiegoś dużego ptaka czarnego, 
błotnego, zmierzył, wypalił, ptak spadl na 
środek stawu — lecz żaden pies nie 
chciał pójść po zdobycz. Co się pan Now. 
naprosił: „Pył! piesku, o tam! weż, idź ty 
chol...“ rzucano drewnami, kamieniami, 
żeby zaaportował, żaden pies iść nie chciał. 
I to coś czarnego, leżącego na stawie nie 
zarosłym w tym miejscu trzciną, dlugo bę- 
dzie zastanawiać przechodniów i pytać bę- 
dą: czy to pies? — czy to bies?“ 

Wsiedliśmy na bryczkę, psy rówifież 
i szczęśliwie ruszyliśmy w drogę, tylko 
R Now. i jego pies całą drogę spali; pan 

. drzymał na moim ramieniu, lecz pies 
zleciał z bryczki i o mało go nie przeje- 
chano. 

Tak się skończyło moje pierwsze po- 
lowanie na kaczki. Raszyd. 


P. B. przez lat 15 pełnił obowiązki kasje- 
ra w Łowiczu i zasłużył sobie na ogólne 
uznanie, zwłaszcza w stosunku z publicz- 
nością — któtej zawsze chętnie starał się 
wedle możności, nie utrudniać spraw a po- 
myślnie załatwiać, co wobec biurokratycz- 
nego systemu w naszych kasach było trud- 
nym zadaniem. Mieszkańcy p. Bielusti- 
nowi ofiarowywują pamiątkowy żeton. 


-- Zmiana służbowa. Dowiadujemy się, 
że p.o. Zarządzającego progimnazjum żeń- 
skim, p. Dugil, opuszcza swoje stanowisko. 


-- Założyciele przyszłej cukrowni udzia- 
łowej w Łowiczu: Dwór Łasieczniki. Ry- 
bicki Antoni morgów 25. 

Wieś Nieborów. Krzyżanowski Walen- 
ty, Zdunik Jan, Multan Jan, Dąbrowski 
Ignacy, Tulkowski Walenty, Ciesielski 
Franciszek, Koziol Jan, Fidrich Jan, Kan- 
ko Franciszek, ksiądz W. Brauliński udzia- 
ły po 200 i 100 rb. 

Wieś Piaski. Kozioł Tomasz, Odol- 
R pk, Kozioł Karol, udziały po 

0 rb, 


e: Dudziński Konstanty, 
Nowak Wojciech, Nowak Hipolit. 
Wieś Ostrów. Dudek Paweł, Gusta 
Piotr, Kurczak Teofil, Kowalik Teofil, Ba- 
lik Maciej, Balik Andrzej, Koza Feliks. 
(c. d. n.) 


+ Łowicki Oddział Polskiego Towarzy- 
stwa Espørantystòw przeniesiony zostal do 
„Czytelni dla wszystkich*, —ulica Stary 
Rynek dom W-go Dżianotti, pierwsze pię- 
tro, od dziedzińca, Przyjmuje się nowych 
członków. Skladka roczna 4 ruble, pla- 
cone kwartalnie po 1 rb. Lekcje języka 
Esperanto odbywają się 2 razy w tygod- 
niu, w poniedziałki i czwartki od godziny 
8-ej wieczorem. 

+ Nagły zgon. Służąca z przytułku 
starców, Agnieszka l” voto Iwańska, 2% 
voto Olba, niosąc wodę z rzeki upadła i 
nagle zimarfa. Przyczyną by! anewryzm 
serca. 


-+ Trotuary na Przyrynku. Ponieważ 
w czasie każdej powodzi trotuary po le- 
wej stronie poczynając od domu p. To- 
ruńczyka stoią zwykle pod wodąq—przeto 
p. Kozłowski pierwszy rozpoczynając ukła- 
danie trotuaru przed swym domem—pod- 
niósł takowy o kilka cali wyżej. Sąsiedzi 
się teraz nie zgadzają na to, że musieliby 
kilkanaście fur piasku zwieźć. Ze wzglę- 
du iż podwyższone chodniki istotnie były 
by wygodą dla mieszkańców, czy nie po- 
żyteczniej byloby, aby i inni zastosowali 
się do p. K. ktory nawet jednemu z kon- 
serwatywnych sąsiadów zobowiązał się 
dostarczyć bezpłatnie kilkanaście fur pia- 
sku. 


-- Ciemność. Z wtorku na środę lam- 
py w mieście się nie paliły, złodzieje korzy- 
stając z ciemności wynieśli część rze- 
czy  geometrze Szymańskiemu przy uli- 
cy Koziej. 

-+ Restauracja gmachu po szpitalnego. 
W ubiegłym tygodniu przybył do Łowicza 
dyrektor kancelarji Kuratora w celu omó- 
wienia sprawy resta racji 4 nachu prze- 
znaczonego ną gmuazjum zzńskie. Na 
naradzie odbytej przy udziale powiatowe- 
go inżyniera p. Zapolskiego, postanowio- 
no z przyczyny zbyt krótkiego czasu re- 
mont przeprowadzić sposobem gospodar- 
czym. W celu moznowania cen, zapro- 
szono kilku przedsiębiorców dla żłożenia 
ustnych ofert. Najwygodniejszą okazala 
się oferta p, Maciejki, tymbardziej, że roz- 
porządzał dużą liczbą robotników — okolo 
40, tu zaś szło o gruntowny remont, odbija- 
nie tynków i deziniekowanie. Wszystko 


zaś musialo być skończone w ciągu 4 ty- 
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godni. P. Maciejko już rozpoczął roboty, 
gdy doszła go wiadomość, iż cech mularski 
jakoby zwrócił się z oskarżeniem do Gu- 
bernatora, że p. Maciejko jako będący na 
służbie nie powinien się podejmować pry- 
watnych robót, wskutek tego p. M. pomi- 
mo prośby zarządzającego gimnazjum, 
wstrzymał roboty, dopóki władza szkolna 
nie wyjedna specjalnego pozwolenia, a 
tymczasem otwarcie gimnazjum z począt- 
kiem roku szkolnego może się opóźnić. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
wobec usunięcia przeszkód, p. Maciejko 
przystąpił do kontynuowania rozpoczętych 
robót, przeto można mieć nadzieję, że 
otwarcie gimnazjum nie ulegnie zwłoce. 


-++ Jazda na rowerach. W ostatnich cza- 
sach a mianowicie z nastaniem dni po- 
godnych, amatorów jazdy na rowerach 
liczba jest pokaźna; lecz jadący na rowe- 
rach zapominają i niestosują się do wy- 
danych przepisów, że jazda po trotuarach 
jest wzbronioną, a nie stosujący się do- 
takowych, będą sądownie karani. Kilka 
dni temu jadący na rowerze trotuarem — 
przez ulicę Wjazdową, najechał na idące 
panie dzwoniąc o usunięcie się. Coś po- 
dobnego, może być tylko w Łowiczu. 


-- Pożar w Huminie. W dniu 10 b. m 
około godziny ó-ej po południu wynikł 
pożar z niewiadomej przyczyny we wsi 
Humin gminy Bolimów u gospodarza Jana 
Zwolińskiego któremu spalily się wszyst- 
kie zabudowania gospodarskie inwentarz 
martwy, żywy zaś udało się wyprowadzić 
oprócz jednego cielaka, który stał się 
pastwą -płomieni. Na ratunek podążył je- 
den oddział straży ogniowej Bolimowskiej 
z pomocnikiem naczelnika p. Studzińskim 
na czele ż jedną sikawką i beczką—dzię- 
ki energicznej akcji ratunkowej zdołano 
pożar umiejscowić. Przybyła również do 
pożaru sikawka z folwarku Czerwona-niwa. 

Na szczególną uwagę zasluguje zacho- 
wanie się gospodarzy wsi Humin którzy 
pomimo że wieś duża zebrali się w małej 
ilości lecz ci którzy przybyli, —prz 
prawdziwie do pomocy i ratowania si 
da w nieszczęściu, z wielką chęcią czy to 
przy sikawce czy też dostarczaniu wody; 
na jedno tylko wspomnienie Naczelnika 
straży ogniowej każdy momentalnie spie- 
szyl podług potrzeby. Na czele dziel- 
nych Huminiaków był ich soltys Walenty 
Sobieraj który sam pracowal szczerze 
umial zachęcać swych druhów. 

Przypatrując się z boku na ich pracę 
wyniosło się z Humina mile wrażenie, że 
Huminiacy rozumieją swoje obowiązki oby- 
watelskie nie tak jak Sypniacy, którzy 
podczas bylego u nich pożaru, zachowali 
się zupełnie obojętnie. 


Naoczny świadek. 


-- Formowanie listy do 4-ej Damy. Ma- 
gistrat formując listy prawyborców do 4+ej 
Dumy zawiadamia, że osoby które z róż- 
nych względów nie ligurowały na poprzed- 
nich listach, lub wskutek zmiany spolecz. 
nych stosunków uzyskały prawa wyborcze, 
1cą najpóźniej do dnia 7(20) b. m. zło- 
w magistracie w godzinach biurowych 
piśmienne deklaracje z załączeniem do- 
wodów: kontraktu zajmowanego na swoje 
imię lokalu, lub dzierżawionych gruntów; 
zaś zarządzający majątkami—odpowiednie 
plenipotencje. 


-+ Sprostowanie. W ogłoszeniu Biura 
Meljoracyjnego w Ne 28 „Lowiczanina,“ 
wkradła się pomyłka w nazwisku, czytać 
należy: L. Całka. 


ść». 


NADESŁANE. 
Wyjeżdżając z Łowicza, nie mogliśmy 
osobiście pożegnać wszystkich znajomych, 
przeto za pośrednictwem niniejszego skła- 
damy serdeczne wyrazy pożegnania i pole- 
camy się Ich łaskawej pamięci, 
Stanisławostwo Wardejnowie. 


Skrzynka do listów. 


Własną pracą. 


We wsi Bobrownikach jeden z chło- 
paków przez długi czas namawiał swych 
sąsiadów do wspólnej pracy, to jest do 
wyrobu cegły z piasku, cementu i wapna 
w końcu zniecierpliwiony ich odwlekaniem, 
pojechał do Warszawy i kupił sobie za 
niedrogie pieniądze maszynę na jedną 
cegłę i wziął się do roboty. Najpierw 
przyszykował sobie wapno żeby dobrze 
przegniło i nakopał piasku gruntowego, 
cementu pewną ilość sprowadził i ubiegłe- 
go lata z wiosną przy pomocy swych dwóch 
sióstr młodszych, zaczął wyrabiać cegły, 
a przez jedno lato mógł tyle wyrobić, że 
w roku bieżącym pobudowai piękny do- 


.|mek o dwóch mieszkaniach, komorę i sień 


a trzeba wiedzieć, że musial z temi sios- 
trami w polu każdą robotę zrobić, bo oj- 
ciec robić nic już nie może. Tylko że 
miał piasek gruntowy, który nie bardzo 
nadał się do tej roboty,to też trochę mu 
zadrogo wynosiło, oprócz bowiem roboty 
tysiąc cegieł kosztowało go 9 r.5k. 
Ale tym się nie zraził i w dalszym cią- 
gu nawoził piasku z rzeki, a po ukończe- 
niu budowy domu, znowu w dalszym cią- 
gu zaczął wyrabiać cegłę na obory I na 
słupy do stodoły tak, że w tym roku: mą 
piasek z rzeki to mniej mu wychodzi ce- 
mentu i wapna i cegłę ma mocni 
W rozmowie z nim widzę, że c ję 
i jest zadowolony z tego, że wlasną pra- 
cą będzie mógl wykonać całą zabudowę. 


i|Za jego przykładem żeby się i inni ludzie 


wzięli do pracy, a szczególniej ci którzy 
mają większą rodzinę, pobudowali by so- 
bie piękne zabudowania, a mogliby i są- 
siadom odprzedać i na tym zarobili by 
ładną sumkę pieniędzy i nietułali by się 
po świecie po żadnych Prusach, ani A- 
merykach i jeszcze zaszczyt by mieli w 
obec innych co można zrobić przy dob- 
rej chęci. Gdy się tak do roboty weźmie- 
my, to ojcowie nasi nie będą potrzebo- 
wali wydawać pieniędzy na drzewo po 
składach żadnym obcym nam handlarzom. 


K. Janek Przyjaciel, 


0 muszę, że oświata u nas 
posuwa się ch ółwim krokiem naprzód. 
ale jeszcze dużo daje się spotkać ciemno- 
ty pomiędzy ludźmi. Naprzykład, ludzie 
jeszcze nie rozumieją tego, że trzeba 
ować swą mowę polską. Nie rozu- 
mieją wiele wyrazów polskich, przysłuchu- 
jąc się rozmowom osób wykształconych 
którzy mówią po polsku, często jej nie 
rozumiemy i zdaje nam się, że oni mó- 
wią obcym językiem. A to dowodzi, że 
mało dbamy 6 język swój ojczysty. W ję- 
zyku swym nie znamy wiele wyrazów, 
i tak często się zdarza, najwięcej na we- 
selach, że ten i ów podchmieliwszy sobie 
trochę mówi po niemiecku lub po rusku 
chociaż nie umie. Często przebierają się 
za żolnierzy, niemców lub żydów. 

Poco nam używać obcych języków 
mamy ich i tak dosyć wszędzie, gdzie 


tylko się obrócić, 


Przecież na weselach, dzięki Bogu, 
nikt nam nie nakazuje używać obcych ję- 
zyków, a my ich sami plączemy do roz- 
mowy. Nie jestem bowiem przeciwny te- 
mu, żeby się jakoś nie zabawić inaczej i 
nie przebrać. Owszem można, ale prze- 
brać się w strój polski i mówić po polsku, 
to wtenczas się każdemu podoba, 

Wtenczas damy dowód, że kochamy 
swój kraj, swą mowę ojczystą. 

Józef K. z Łowieckiego. 


Dołączamy się do protestu p. Józefa 
M. który wyczytaliśmy w N: 24 „Łowicza- 
nina“ r, b.,tyczącego się piwiarni. Dla- 
czego p. Józef M. nie wymienił tej wioski 
sądzić nie będziemy, a odpowiadamy, że 
to Małszyce. My i wielu innych miesz- 
kańców wsi Malszyce stanowczo twier- 
dzimy, że w Małszycach piwiarnia nie jest 
potrzebna. Bo przecież jak wiadomo, że 
dosyć mamy złego, da się to często sły- 
szeć i widzieć po młodzieży naszej. 
Czyż nie obowiązek nasz, aby to zło 
usuwać, a co będzie się dziać jak otwo- 
rzą piwiarnię, czyż możemy się spodzie- 
wać, że będzie lepiej, oj! napewno że nie. 
Zdanie nasze takie: kto chce sobie nos 
maczać w piwie często, to niech sobie 
idzie do miasta, tam jest dużo piwiarni. 
My mieszkańcy wsi Małszyce dziwimy się 
niektórym gospodarzom, co się na to zgo- 
dzili, i dali własnoręczne podpisy, a zwłasz- 
cza tym, którzy należą do koła rolnicze- 
go, i p. prezesowi i sekretarzowi tegoż 
koła, a zaś p. M. K. jako człowiekowi 
świattemu i poważnemu, to bardzo się 
dziwimy, że się na to zgodził 1 podpisał. 
Oj p. M. K. czyżby nie lepiej było poru- 
szyć kwestję w kole rolniczym, aby zało- 
żyć ochronkę, która jest tak bardzo po- 
trzebna dla dziatwy, w której by można 
przysposobić dzieci do szkoły początko- 


„|wej i sami sobie zapewnilibyśmy bezpie- 


czeństwo dla swojej dziatwy, że nie bę- 
dzie tarzać się w rowach ani też wóz ich 
nie rozjedzie. Wtedy osiągniemy cel po- 
żądany i dziatwę wychówamy na tęgich 
obywateli kraju, ale nie zapomocą piwiar- 
ni, która jest zabójcą zarówno naszego 
ciała jak i ducha, Gmintak, 


Melioracje miejskie. 

Jakoby wskutek starań właściciela su- 
szarni cykorji położonej na przedmieściu 
naszego miasta „Korabka*, projektuje się 
zabrukowanie drogi do tegoż przedmieś- 
cia. Projekt sam bezwarunkowo dobry, 
lecz pociągnie za sobą znaczny wydatek, 
a wspomniana droga, jako niezbyt ruch- 
liwa, po przyprowadzeniu tylko do nale- 
żytego stanu, mogla by tak jak dziś jest, 
jeszcze pozostać do jakiegoś czasu. Fun- 
dusze zaś na to przeznaczone, czyby nie 
moźna było użyć na to co więcej nieciet- 
pi zwłoki. A ileż to takich gwaltownych 
mamy potrzeb? weżmy naprzykład choćby 
i kanal na Tkaczewskiej ulicy—który bez- 
zwłocznie należałoby zastąpić podziemnemi 
rurami, co w części już nawet uskutecz- 
niono, Przy podobnej manipulacji, naj- 
więcej zyskują właściciele przyległych pla- 
ców, i oni ze względu na brak fundu- 
Szów, powinni przyjąć część rozchodu 
z tego wynikających. Czyżby to niebylo 
sprawiedliwym i słusznym. 

Prenumerator. 


P. R. Zamieszczając powyższy list, 
zaznaczyć musimy, iż kwestja rzeczonej 
drogi była jnż przez nas poruszaną jako 
rzecz konieczna. Każda sprawa odłożo- 
na równa się jej pogrzebaniu. Wobec 
tego,że Korabka stale zabudowywa się, 
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należy tej dzielnicy przyjść z pomocą. 
Nie przeczymy, iż kanał na Tkaczewie 
równie jest pilny—lecz można jedno i dru- 
gie zadanie wykonać. Nie jest wyklu- 
czonym, że ktoś trzeci jako najpilniejszą 
sprawę uzna oczyszczenie rzeczki obok 
powiatu, lub połączenie Bzury przed zam- 
kiem z wyschniętą i cuchnącą pod mia- 
stem rzeczką —aby uzdrowotnić tę część 
miasta, skierowawszy do stojącej wody 
świeżą, bieżącą. Nawet most jeden byłby 
niepotrzebny. 


ZAPRZECZENIE. 


Od niejakiego czasu pewien zly czło- 
wiek przez zazdrość zapałał nienawiścią do 
Franciszka Wojdy z Soboty. Czerni go i 
obmawia, spotwarzając go ido tej niecnej 
roboty obral sobie paru złych i ciemnych 
ludzi i ci głoszą, iż Franciszek Wojda nie- 
wierzy w Boga, że jest nieprzyjacielem ko- 
ścioła Katolickiego I szerzy pisma heretyc- 
kie. Starają się, by odebrać mu sławę, do- 
bre imię i odsunąć od niego przyjaciół. Fr. 
Wojda niechce występować na drogę są- 
«dową, a my widzimy, że niesłusznie źli lu- 
dzie chcą mu odebrać zaufanie, którym się 
cieszy w całej naszej okolicy, zaufanie, 
które zdobył sobie pracą rzetelną i miło- 
ścią serdeczną. Więc uważamy za swój 
obowiązek stanąć w jego obronie. Fr. 
Wojda jest Gospodarzem naszego stowa- 
rzyszenia spożywczego, które prowadzi su- 
miennie i z poświęceniem. Cieszy się uzna- 
niem i miłością członków, jest mocno przy- 
wiązany do religii i kościoła katolickiego, 
żadnych pism heretyckich nie szerzy, lecz 
szerzy miłość, zgodę i jedność. To co glo- 
szą źli ludzie, jest oszczerstwem, niepraw- 
dą i podłością, 

Wojda jest czytelnikiem „Gazety Swią- 
tecznej* „Żorzy,* „Nowej Jutrzenki: i „„Dru- 
żyny.* Te pisma rozpowszechniał i roz- 
powszechnia w parafj. Prosimy Sz. Re- 
dakcję „kŁowiczanina* o wydrukowanie 
tych kilka słów w obronie naszego przyja- 
ciela | prawdziwego krzewiciela zdrowej 
oświaty. Žli i podli ludzie nie lubią oświa- 
ty, więc starają się Fr. Wojdę odsunąć od 
pracy spolecznej spotwarzając go, by nie 
mógl nieść światła dla ludu biednego. 

Prosimy też serdecznie wszystkie pis- 
ma ludowe prawdziwie krzewiące oświatę 
wśród nas, o wydrukowanie naszego pro- 
testu i danie świadectwa prawdzie. 

Jan Wiechna, Józef Urbanek, Szymon 
Wiechna, Jan Milczarek, Jan Ignaczak, 
Jozefa Bończakówna, Marja Zawislakówna 
Mirosławianki, Antoni Kelner, Franciszek 
Kurczak, Jan Szymański, Jan Muras, Ma- 
teusz Szczeciński s Liskowa, Jan Wiechna. 


KORESPONDENCJE, 


Bobrowniki, 24 bieżącego m. 

We wsi Bobrowniki o godzinie 2 po- 
pólnocy wynikł wielki pożar u Wincentego 
„Masłochy. Spalił się młyn i dom miesz- 
kalny, który się łączył z młynem, spaliło 
się żyta okało 180 korcy, kilkadziesiąt 
korcy mąki i kilkadziesiąt korzy pszenicy. 
Straty. poniesione są duże, któro w nume- 
rze następnym podamy. Do pozaru przy- 
byla najpierwsza straż z Parmy, ze swoją 
sikawką i calym taborem. Dzielni straża- 
cy skoro posłyszeli dzwon alarmowy, ze 
swoim dowódzcą Antonim Antosikiem sta- 
nęli przy ogniu w przeciągu półgodziny. 
Zapalilo się o godzinie 2 po pólnocy. 
Wpól do trzeciej straż była przy ogniu. 


Oddział 5 straży, nowozaprowadzony, starał 
się aby pożar umiejscowić inając wody 
poddostatkiem. Stodoła pokryta słomą 
stała o jakieś najwyżej 50 łokci.  Liczni 
strażacy starali się aby ognia do niej nie 
dopuścić, gdyż bardzo nań napierał. Z dru- 
giej strony młyna stały obory z inwenta- 
rzem oraz drugi dom mieszkalny, Dowód- 
ca 5 oddziału starał się żeby pożaru tam 
niedopuścić. Również ze swojemi straża- 
kami gospodarze ze wsi Bobrowniki dziel- 
nie pracowali przy ogniu i warci są po- 
dziękowania, wraz ze swoim soltysem, mia- 
nowicie: Jan Dołowiec, Franciszek Szy- 
mański, Franciszek Gała, Aleksander Szy- 
mański i inni, których ganić nie można” 
Lecz bylo kilku i leniwych, których by 
warto napiętnować. 

Przybyła także straż z Jamna po cięż- 
kiej i dalekiej PCO drodze ze swo- 
ją sikawką i dowódzcą Karolem Białkiem, 
o godzinie wpół do czwartej, aby ratować 
mienie bliżniego, za nimi przybyła straż 
z Bolimowa wpół godziny później, A tak- 
że w kilka minut przybyła straż i z Łowi- 
cza, kiedy pożar był umiejscowiony, nie- 
mniej jednak godni są podziękowania, dą- 
żąc na pomóc swym bliźnim. 

Niektórzy gospodarze teraz przekonali 
się co znaczy straż przy ogniu. Kiedy 
była straż zaprowadzona w gminie Dąb- 
kowickiej, dużo było przeciwników co nie 
chcieli aby straż zaprowadzać po naszych 
wioskach, lecz jednocześnie Pan Bóg dal 
takich ludzi, którzy dążą do zakładania 
straży ochotniczych. Proszę was kochani 
czytelnicy starajcie się o ile możności i 
zaprowadzajcie straże ogniowe. 

Wielkie podziękowanie należy się 5 
oddziałowi straży Dąbkowickiej, bo gdyby 
się zapalila stodoła, napewno spaliłby się 
i las, który jest bilzko niej, a który doda- 
je tyle uroku naszej bezleśnej okolicy. 

Antoni Konat. 


Popów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę o umieszczenie słów kilka o na- 
szej wiosce, Popowie. 

Jestem czytelnikiem naszego „Łowicza- 
nina” od ukazania się pierwszego numeru 
i czytałem w nim wiadomości z różnych 
stron, także i o naszej wiosce, ale nic do- 
brego nie wyczytalem. 

Ot i teraz dnia 7 b. m. o godzinie 
trzeciej po nabożeństwie szedł szwagier 
do mnie za interesem, z parafji św. Du- 
cha z Zagórza, I. R.: przeszedł przez Ło- 
wicz spokojnie, zdawało mu się że już 
jest u mnie. Dochodząc do cegielni p. 
Wekstejna z moim sąsiadem, a tu furman- 
ką dogania go dwóch lobuzów, zeskoczyli 
z woza i do niego z kamieniami. On ich 
zapytuje co wy chcecie odemnie? W tym 
jeden go uderzył, aż mu kapelusz spadł, 
szwagier począł uciekać do mieszkania 
majstra cegielni, a oni za nim i jeszcze 
go we drzwiach przytlukli, dopiero ów pan 
wyskoczył z mieszkania i odegnal ich, oni 
zaś usiedli na szosie i czekali na niego, 
ale zadlugo im się zdawało i wrócili do 
piwiarni na zatratę swej wiary świętej, gdyż 
tam żyd sprowadził muzykę dla takich sa- 
mych jak oni: Roch Kucharski syn Fran- 
ciszka, Jan Słomski syn Jakóba, żeby nie 
ów pan to byliby go pokaleczyli 
kaleką zostawili za nic na świecie. 
to teraz ojcowie wychowują swoich synów 
dla dobra ogółu i społeczeństwa. Oj! Ro- 
dzice, Rodzice! przestrzegajcie swych sy- 
nów, bo jeżeli tego nie uczynicie to was 
ciężki rachunek będzie czekać przed Pa- 
nem Bogiem za wasze wychowanie. 

Nie potępiam całej wioski Popowa, bo 
i u nas są zacni i poczciwi gospodarze i 


j|ziemnego przez Saloniki, 


chłopcy, dążą też do oświaty czytając ga- 
zety i pożyteczne książki, także i my ma- 
my projekt założenia sklepu spółdzielcze- 
go, i nawet mamy kilkunastu, którzy są 
bardzo chętni i namawiają innych, to wszyst- 
ko można zrobić, ale pomalu, także i na 
fabrykę cukru też nas jest kilku zapisa- 
nych na udziały po 200 i 100 rubli. Ma- 
my też i szkołę gromadzką we wsi, która 
nam dosyć dobrego przynosi, że chociaż 
młodsze pokolenie będzie moglo odróżnić 
co jest złe a co dobre i miłować bliźnie- 
go jak siebie samego, tego życzę wam 
wszystkim. 1, Zakrzewski, 


Paryż, 14 lipca 1912 r. 

Podczas mej bytności w Paryżu uda- 
łem się w sobotę 15 b. m. z jednym z 
moich znajomych na cmentarz „Pere La- 
chaise”, będący jak wiadomo najwięk- 
szym i najpiękniejszym ze wszystkich paryz- 
kich cmentarzy. Wśród znakomitych lu- 
dzi, którzy są tutaj pochowani, wymienić 
należy kompozytorów jak Bellini i Rossini; 
chemik Lavoisier; b. prezydent rzeczypo- 
litej francuskiej Feliks Faure; Alfred de 
Musset; Fr. Szopere i wielu innych znako- 
mitych ludzi. 

Oglądając grób i pomnik Szopena, by- , 
łem, chociaż jestem francuzem, niezmier- 
nie oburzony na widok stanu w jakim się 
znajduje grób tego znakomitego kompo- 
zytorą. 

Najprzód cały pomnik jest pokryty ró- 
żnemi napisami ołówkiem i w różnych ję- 
zykach; Muza płacząca, siedząca nad gro- 
bem Szopena, miejscami jest tak szczer- 
niałą od deszczu, szczególniej twarz, że 
niepodobna wyobrazić sobie aby to był 
marmur. 

Oprócz tego muzie brak u prawej ręki 
wskazującego palca. Gdy dodamy do te- 
go jeszcze dziko rosnące jakieś kwiaty— 
zdaje się pelargonie, to otrzymamy dziw- 
nie przygnębiające wrażenie, 

Jednym słowem, że mnie, franctzowi, 
smutno się zrobiło na widok stanu w ja- 
kim się znajduje grób tego znakomitego 
wszechświatowego polskiego kompozytora, 
tymbardziej jeszcze skoro pomyślałem, że 
w Paryżu jest stała i bogata kolonja Polska. 

Zerwałem na mogile Szopena maleńką 
gałązkę bluszczu i mały kwiatek pelagor- 
nji, które przywiozę do Łowicza, 

Jerzy Fabre. 


Cydzień polityczny. 


Rosja a Turcja. Nacjonalistyczny dzien- 
nik „Giornale d'ltalja'* zamieścił sensacyjny tele- 
gram konstantynopolskiego korespondenta swego, 
donoszący jakoby rząd rosyjski przesłał ultimatum 
rządowi tureckiemu, w którym Rosja wzywa Tur- 
cję, aby w przeciągu kilku dni przygotowała roko- 
wania pokojowe z Włochami, Rząd rosyjski dla 
nadania odpowiedniego nacisku Żądaniom swoim, 
poczynił zarządzenia na granicy tureckiej, 

Pisma donoszą że w sferach, dyplomatycznych 
krążą pogłoski o rozbiorze Turcji. Rosja otrzyma- 
łaby europejskie i azjatyckie wybrzeże Bosforu 
z Konstantynopolem i Dardanelami, morzem Mar- 
mora i wyspą Mytilene. Kreta odpada do Grecji. 
Bulgacja otrzymałaby Macedonję, Austrja — San- 
dżak Nowobazarski, oraz wyjście do morza Śród- 
Włochom przypadłby 
Tripolis oraz protektorat nąd autonomiczną Alba- 
nią. Anglja otrzymałaby Arabję. Niemcy Mezo- 
potamię, za co wzamian odstąpiłyby Francji Alza- 
cję, bez Lotaryngji, Władanie Turcji ograniczy- 
łoby się do Małej Azji z Damaszkiem, Syrją i Pa- 
lestyną. Nadto Turcja otrzymałaby Urmję, pod- 
czas gdy północna część Persji odpadłaby do Rosji. 
Pogłoski te podawane są jako mało prawdopodob- 
ne, 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Korespondent „Neue Freue Presse“ twierdzi 
że powstanie wojsk w Turcji nie zwraca się prze- 
ciw młodoturkom, lecz idzie tylko o usunięcie 
niektórych osobistości. Usunięcie - Szefket paszy 
zapobiegło wojnie domowej. 

Tureckim ministrem wojny został Osman Pasza, 
tatar, dotychczasowy komendant 4 korpusu 
w Erzerum. 

Petersburg. „Birżewyja Wied." stwierdzają 
że w całej prawie Rosji, jak dotąd, ludność nie in- 
teresuje się wcale wyborami. 

Drezno. Podobno studenci zagraniczni uni- 
wersytetu tutejszego, głównie Anglicy, urządzili 
przed pomnikiem Bismarka demonstrację, przy- 
czym jeden ze studentów wsadził Bismarkowi na 
głowę pewne naczynie, policja aresztowała de- 
monstrantów. 


Przegląd powszechny. 


Esperanto. Wobec zbliżającego się 
kongresu Esperantystów, podajemy garść 
wiadomości z tej dziedziny: 

Esperanto w armji austrjackiej. Aus- 
trjackie Ministerjum”Wojny wydało cyrku- 
larz do wszystkich oficerów i urzędni- 
ków armji zalecajac im naukę Esperanta. 
Chętni winni zawiadomić o tym dowód- 
ców swoich pułków. 

Wice-król Irlandji Esperanto. Wice-król 
Irlandji zaprosił do siebie delegata pow- 
szechn. Związku Esper—z Dublina i wy- 
czerpująco rozpytywał się a stanie Espe- 
ranta, jego zastosowaniach i t. p. Wice- 
król przyjął protektorat nad 5-ym brytyj- 
skim kongresem esperanckim, który od- 
będzie się w tym roku w Anglji. 

Czerwony krzyż i Esperanto. Portugal- 
skie Tow. Czerw. Krzyża uchwaliło wyda- 
nie własnym nakładem 10,000 broszur pro- 
pagujących Esperanto, 

Hołd Kościuszce. Wobec licznych nad- 
chodzących z Ameryki zgłoszeń udziału 
w kongresie, oraz na życzenie Ameryka- 
nów w program Kongresu wejdzie jesz- 
cze dodatkowo maniłestacyjny hołd Sta- 
nów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
przy kamieniu Kościuszki w Rynku Kra- 
kowskiim. 

Związek Esperantystów amerykańskich 
zwrócił się do Komitetu Kongresu z oświad- 
czeniem, że obywatele Stanów, przyby- 
wający do Krakowa na Kongres, chcą 
„uczcić na ziemi polskiej pamięć tego 
wielkiego szermierza o niepodległość ame- 
tykańską, którego Ameryce dała polska 
ziemia”. 

W myśl tego życzenia, ‘Amerykanie 
złożą na kamieniu Kościuszki wieniec 
z szariami stanów, oraz zatkną sztandar 
Unji, zrobiony specjalnie w tym celu przez 
kobiety Ameryki. 

Manifestacja ta odbędzie się w czwar- 
tym dniu Kongresu we czwartek 15 sier- 
pnia t, j. w dniu holdu Kongresu przed 
pomnikiem Mickiewicza, i hołdu uniwer- 
sytetów świata przed pomnikiem Kopernika. 

Angieiski Minister Wojny a Esperanto. 
Lord Haldane, ang. min. wojny przyjął na 
posluchaniu prywatnym znanego propaga- 
tora Esperanta p Edm. Privat i wyraził 
swoją sympatję dla Esp., zapewniając, 
śledzi z zajęciem rozwój sprawy esperan- 
ckiej. 

W parlamencie Saskim. Deputowany, 
Dr. Steche, postawił wniosek obowiązko- 
wych wykładów Esperanta w szkołach 
wyższych. 


o Środek przeciwko pijaństwu. Dwa 
miasta: Kopenhaga i Amsterdam, wynalazły 
i stosują środek przeciwko pijaństwu, który 
podobno jest skuteczny. Skoro policjant 
spostrzega pijanego, woła natychmiast do- 
rożkę, wsadza do niej obywatela, trzymają- 
cego się niezbyt pewnie na nogach i odwo- 
zi go do pierwszego posterunku policyjne- 
go. Na posterunku lekarz ogląda pijanego, 
komisarz dowiaduje się, w jakim zakładzie 
„zabawiał się“ i następnie odsyła go doroż- 
ką do domu. Nazajutrz właściel restaura- 
cji, w której obywatel zatrzymany przez 
policjanta upił się, otrzymuje za pośrednic- 
twem komisarza sądowego do zapłacenia 
rachunek lekarza, dorożkarza, kosztów it. p. 


EE” Do numeru dzisiejszego do- 
łączamy dła prenumeratów zamiejsco- 
wych prospekt t, „Cynkownia Warsza- 
wska“ (właściciele; Inż. T. Rapacki 
iZ. Święcicki) w Warszawie. 


Kinematograf „E 0 5”. 


W sobotę 20 i niedzielę 21 lipca r. b. 
odbędą się przedstawienia: 

Część l. Grenada i Alhambra—pięk- 
ne zdjęcia z natury, Litluś subjektem — 
bardzo komiczne. 

Część Il. Pod sztandarem nauki — 
wstrząsający dramat wspólczesny w 5-ch 
częściach. 

Część Ill. Motyle — zdjęcia z natury. 
Jaś zazdrośnik—bardzo komiczne. Prze- 
budzenie serca—fantazja w kolorach. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


Z początkiem roku szkolnego otwie- 
ram w Łowiczu przy ulicy Podrzecz- 
nej w domu p. Gołębiowskich 


4.klasową Szkołę Żeńska 


z klasą przygotowawczą. 
Wykład w języku polskim 
ole będzie prowadzony i dz 
blowski. 

Zapis uczennic od 16 lipca codzien- 
nie od godz. 4+-ej do 6-ej w mieszka- 
niu moim przy ulicy Mostowej M 29. 

Egzaminy wstępne 30 i 31 sierpnia. 
Początek lekeji 2 września. 
Pyzełożona szkoły B. Bronikowska. 270-3-1 


PODANIE 0 PRZYJĘCIE 


do Męskiego Prywatnego 
Seminarjum dla Nauczycieli 

Ludowych w Ursynowie 
wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, 
metryka, świadectwo powtórnego szczepie- 
nia ospy, piśmienne zobowiązanie rodzi- 
ców do regularnego wnoszenia opłaty szkol- 
nej, zaświadczenie 2-ch osób wiarogod- 
nych co do moralnego prowadzenia się 
kandydata i krótki własny życiorys) należy 
nadsyłaćfprzed 15 sierpnia r. b. pod adre- 
sem: Warszawa, skrzynka pocztowa N: 577. 
Kandydaci na kurs 1 (w wieku od 
15—17) i na kurs II (w wieku od lat 16 
do 18) winni się stawić na egzamin w Ur- 
synowie dnia 29 sierpnia o godzinie 10 rano. 
Kancelarja Seminarjum wysyła na każ- 
de żądanie program i warunki przyjęcia. 

6—1 


sprzedaje się 
we wszystkich sklepach 


KÓMPANJI SINGER 


tirma „BRAGIA BARGER” 


w d£owiczu Nowy Rynek. 

Poleca najlepsze wialnie „Aula* 
Brony sprężynowe, kultywatory, wid- 
ły, szpadle, łańcuchy. Gwoździe, że- 
lazo, blacha, belki, papa, smoła wszy- 
stkie towary sprzedajemy po nizkich 
cenach, dla kółek rolniczych i skle- 
pów ustępujemy rabat. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Gramofony przyjmuję do reperacji i prze- 
róbki na Pathefony, W. Srzednicki Szosa Arka- 
dyjska. 224 


Kalendarzy Marjańskich pozostało kil- 
ka — wyprzedajemy po 15 k. K. Rybacki. 


, , Pianino nowe do sprzedania lub do wyna- 
jęcia. Wiadomość w redakcji Rawicza 
22 


Cukiernia S. Gierasiewicza w Łowiczu Sta- 
ry rynek 120 przyjmie na naukę chłopca lat 
15—16 zamiejscowego i uczciwych rodziców. Wy- 
magane świadectwo z dwóch Klas. Warunki za 
zgłoszeniem 237-200 


Udzielam lekcji języka niemieckiego fkon- 
wersacji, Wiadomość w redakcji 259-1-1 


Do wynajęcia 2 pokoje z kuchnią, przed- 
pokojem i balkonem od 8 października. Ul. Piotr- 
kowska dom W-go Jarzyńskiego 262-2-2 


Pojedyńczych wizerunków Królów 
Polskich (premjum do Wędrowca) nabyć można 
w Redakcji po 5 k. sztuka, 3 


Do wynajęcia sklepz mieszkaniem od 1-go 
pazdziernika 191% roku, Tamże szafa i bufet do na- 
bycia ul Zduńska dom W-go Kisielińskicgo 

260-1-1 


Poszukuję miejsca na wieś do dworu do 


szycia krawieczczyzny i bielizny. Wymagania 
skromne. Łowicz ul. MASERAK dom W-go 
Bendyka. M. Budziarek. 266 


Do wynajęcia wprost powiatu 6 pokoi, 
przedpokój, kuchnia, spiżarnia i ogródek. Może 
być rozdzielone. Wiadomość u właściciela, 

267-1-1 


Uwadze Panów Myśliwychi Podług me- 
go wynalazku doprowadzam lufy broni myśliwskiej. 
do ostrego. strzału śrutem, potrojonego w uderze- 
niui na odległość. Gy aj do zastosowania 
mego systemu same lufy. K. Karski Lowicz 
Stary Rynek Nè 116 271-1-1 


Do sprzedania w Lowiczu dom narożny 
z placem i ogrodem przy rogu ulicy Koński Targ i 
drogi Kaliskiej, na przystępnych warunkach, Wia- 
domość u właściciela E. Nowakowskiego. 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


